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w  a u c i e
W esam owita p rzyg o d a  m łodej Angielki

Córka komenaanra. wojsKowego 
z Nairobi, panna E leonora Teeg, 
w ybrała się przed dwoma m iesią­
cami autem na przejażdżkę do 
pobliskiego jeziora Tanganaika. 
Jeszcze przed w ojną okolice te 
stanow iły nieprzebytą dziką pu­
szczę —  obecnie prowadzą przez 
nie wspaniałe autostrady i jedy ­
nie w okolicy jeziora  autom obili- 
ści muszą w ystrzegać się spotka­
nia z nosorożcam i. Poza tym jed­
nak droga jest bezpieczna, jak 
pierw sza lepsza szosa w Europie.

N A  W Y Ś C I G I  Z  L W E M
Panna Teeg szczęśliw ie doje­

chała do jeziora . Odbyła samot­
ną w ycieczkę m otorówką, następ­
nie wykąpała się i udała się w 
dirogę powrotną.

P o przejechaniu około 100 km. 
znalazła się w rzadkim lesie, któ­
ry  okalał drogę z obu strom Auto 
zwolniło biegu i panna Teeg 
przekonała się z  rozpaczą, że dwa 
cylindry przestały pracow ać. 
Trzeba było jech ać z szybkością 
maksimum 40 km na godzinę.

N agle między drzewami z le ­
w ej strony piuerażijna panna spo­
strzegła jakąś poruszającą  się 
żółtą plam ę Po chw ili poznała w 
najw yższym  przerażeniu, że jest 
to lew, który ogrom nym i susami 
dopędza maszynę. W szelkie usiło­
w ania szybszej jazdy  spełzły na 
niczym. Zwierzę wpadło na auto­
stradę i pędziło tuż za samocho­
dem.

Przerażona panna sięgnęła do 
stalow ego pręta, który leżał w  au­
cie  i starała się nim odpędzić

lwa. Zwierzę przy każdym m ach­
nięciu pręta zw alniało bieg, ale 
po chw ili ponownie dopędzało 
maszynę.

N I E Z W Y K Ł Y
P A S A Ż E R

Nagle lew znikł z pola widze­
nia i jednocześnie panna Teeg u- 
czuła potężny wstrząs maszyny. 
Drapieżnik siedział już na płas­
kim dachu auta. Dziewczyna 
schyliła  głow ę w  słabej nadziei, 
że łapa lwa je j nie dosięghie. 
Tym czasem  cylindry w idocznie 
częściow o oczyściły  się i auto pę­
dziło, jak  strzała. Jedno niew ła­
ściw e poruszenie, a rozbiłoby się 
«n o  w  drobne drzazgi. Drzewa mi­
gały po obu stronach maszyny, a 
lew przykucnął na dachu, jakby 
w yczekując stosownegu momentu 
do skoku.

Po kilku minutach takiej sza­
leńczej jazdy na drodze ukazała 
się stacja benzynow a. Przy drodze 
stała um undurowana funkcjona­
riuszka spółki naftow ej. Panna 
Teeg gw ałtow nie zahamowała au­
to. Miała jeszcze tyle sił, że w y ­
skoczyła z wozu. Tu jednak pa­
dła zemdlona."

G d y  o d z y s k a ł a  p r z y t o m n o ś ć ,  
z d o ł a ł a  z b i e l a ł y m i  w a r g a m i  j e d y ­
n i e  w y s z e p f & ć :

—  L ew  .. lew  w skoczył do auta.

P A S 2 A - W Y G N A N I E C
Spojrzała na dach auta i omal 

nie zemdlała pow tórnie. L ew  sie­
dział tam nadal, z zainteresowa­
niem przyglądając się scenie cu ­
cenia panny. Funkcjonariuszka

stacji pogroziła m u pięścią.
—  T c ten łobuz Pasza. Niech 

się pam nie boi. To jest obłaska­
wiony lew . Tu w  sąsiedztwie w y ­
chowano go, a później puszczono 
do lasu. S zofeizy  autobusów d o­
karm iają go, a jak nic nie dosta­
nie to skacze na dach auta.

—  Uciekaj, łobuzie, bo cię prze­
trącę!

I pochw yciła  kij.
Olbrzym ie zwierzę podtuliło 

pod siebie ogon i zeskoczyło z au­
ta.

Odtąd panna Teeg zaprzyjaźni­
ła się ze swoim  niezw ykłym  pa­
sażerem. Zawsze przejeżdżając w  
kierunku jeziora zabierała ze so­
bą 5 kg. świeżego mięsa, a po 
tym  „lek k im " śniadanku zapra­
szała lw a do auta.

S r e b r n e  I L s y  i  s a m o l o t y
Sądy norw eskie m ają w ydać 

w yrok  w. procesie, który wzbudza 
żyw e zainteresowanie w  m iędzy­
narodow ych  kołach lotniczych. 
Idzie tu o w ielotysięczne odszko­
dowanie, którego dom agają się 
hodow cy srebrnych lisów  w N or­
w egii od tow arzystw a A erotrans- 
p crt z tego pow odu, że samoloty 
przelatujące nisko nad farm ami 
wzbudzają popłoch  wśród sami­
czek lisich i te oszalałe ze strachu 
zagryzają sw oje m łode. Sprawa 
jest doniosła, bo  gdyby sąd u - 
względnił skargę hodow ców , p o ­
ciągnęłoby to dla ruchu lotnicze­
go w  krajach skandynawskich 
daleko idące Konsekwencje. W  
samej N orw egii jest ni m niej ni 
w ięcej tylko siedemnaście tysięcy 
farm , w  których hoduje się sre­
brne lisy, a przeważna część tych 
farm  położona jest na linii lotn i-

4 0 0  l a l e
c z e k a ło  p r z y jś c ia  n a ś w ia t

amerykańskie) milionerki

Po raz pierwszy od r. 1S.4
Koncert na organach w  Reim s

Po raz pierw szy od roku 1914 
odezwą się słynne wielkie orga­
ny katedry w  Reims, która, jak  
■wiadomo, uległa ziburzeniu w cza 
sie W ielkiej W ojny. Uroczysty 
"koncert na organach odbędzie się

dnia 7 lipca i ma stanow ić jeden 
z głów nych punktów obchodu, 
związanego z reinauguracją K a­
tedry.

M iasto Reim s obchodzić będzie 
ten dzień, jako wielkie święto.

W yspa Rttoinsona Cruzoe
„ ł ^ u z d r o w is k ie m

M ilioner z  N ow ego Orleanu, 
H arry S. Haspel, postanow ił od ­
być podróż w ypoczynkow ą po 
Europie. G dy żegnał się z rodzi­
ną, synow a szepnęła m u na ucho:

—  Jak wrócisz do nas, ojczu l­
ku, będziesz dziadkierń.

—  B raw o! —  zaw ołał mister 
Haspel —  przyw iozę m ojej wnucz 
ce w podarunku piękną lalkę.

Nie w ątpił bow iem  ani na 
chwilę, że synowa obdarzy go 
wnuczką, a nie wnukiem . P rzy ­
byw szy do F lorencji, nabył p iz e - 
ślitzną lalkę, ale w  R zym ie zoba­
czył inną, która podobała m u s:ę 
o w iele w ięcej, tym  bardziej, że 
m ów iła po włosku. Z W ioch udał 
się do Szwajcarii, a następnie do 
Holandii, wszędzie zaś, gdzie za­
trzym yw ał się po drodze, ku po-' 
w ał lalki. W  pew nym  m om encie 
pow iedział so-bie, że trzy tuziny, 

j które miał w  specjalnie na ten 
Icel nabytych w kufrze, wystarczą 
chyba na zaspokojenie żądzy

Któż nie pam ięta z dzieciń­
stwa przygód Robinsona Cruzoe, 
którego los rzucił na bezludną 
w yspę?
. Dziś, gdy minęło wiele lat od 

epoki, z której żył tw órca R obin­
sona —  Daniel D efoe, bezludna 
wyspa Juan Fernandes, ma stać 
się uzdrowiskiem.

Ostatnie przedstawienia 
„6-go piętra”

Dorocznym zwyczajem teatr Ate 
neum już w najbliższym czasie w y 
lezd/.a na gościnne występy do Kra 
ko w  a i Lwowa. Jest więc ostatnia 
okazja do obejrzenia arcyciekawej 
i znakomicie granej sztuki „6-te 
piętro" w  wykonaniu Stefana Jara­
cza, Ewy Bonckiej, Anny Jaraczów 
ny, Elżbiety Kryńskiej, Heleny Za­
horskiej i innych-

Tak zdecydow ał rząd Chilijski, 
który przeprowadził ju ż dokładne 
rozplanow anie oryginalnego bądź 
co bądź uzdrowiska. Coprawda 
wyspa Juan Fernandez posiada 
wszelkie dane ku temu, aby stać 
się małym rajem  na ziemi. Ma 
ona zaledwie 20 km. d ługości i 7 
km. szerokości, ale na tej prze­
strzeni rosną w stanie dzikim 
wspaniałe w inogrona, brzoskw i­
nie i wiele roślin  egzotycznych.

W  chw ili obecnej na wyspie 
Juan Fernandez nie ma jeszcze 
stałych m ieszkańców, jednak gdy 
plany rządu Chilijskiego dojrze­
ją  —  maleńka wyspa stanie się 
zapewne celem licznych w ycie­
czek turystów, którzy będą chcie­
li zakosztować życia Robinsona 
Cruzoe w pełnym nowoczesnym  
kom forcie.

niszczycielskiej, drzem iącej w  każ lalkami.

dym  dziecku. Będzie miała co 
tłuc. N iebawem  jednak liczba la ­
lek tak się powiększyła, że m u­
siał kupić drugi kufer W  Paryżu 
otrzym ał depeszę o przyjściu  na 
świat m ałej Barbary. Nie posia­
dał się z radości. Ciągle tylko m y­
ślał o sw ojej córeczce, nieczuły na 
wszystkie cuda w  stolicy Fran­
cji, wszędzie w idział tylko i ku­
pow ał lalki. To samo pow tórzyło 
się w Londynie, tak, że w  końcu 
nazbierało się icn aż 400 sztuk 
Dziennikarzowi, który dowiedział 
się o jego najnow szej fantazji i 
przyszedł do hotelu, aby zrobić z 
nim w yw iad, ośw iadczył m ilio­
ner:

—  W  m łodości m ojej zbiera­
łem  z zapałem znaczki pocztowe. 
Teraz przerzuciła się na lalki.

W siadł na okręt i pojechał do 
sw ojej ukochanej wnuczki. Zbiór 
n iew ątpliw ie jeszcze się pow ięk ­
szy, bo dziadzio zechce obdarzyć 
Barbarkę także i am erykańskim i

czej, w iodącej z Oslo do Sztok­
holm u i Kopenhagi. Gdyby samo­
loty chciały om ijać farm y, musia­
łyby latać zygzakiem, albo też 
przestać latać przynajm niej w 
kwietniu i maju, gdy m łode lisy 
przychodzą na świat. Szwedzkie 
i norw eskie władze zastanawiają 
się nad wydaniem  przepisów  na­

kładających na pilotów  obow ią­
zek utrzym yw ania s:ę na dużej 
wysokości, jest to jednak niem al 
niew ykonalne, gdyż ze względu 
na bezpieczeństwo pasażerów w 
r a z i e  niesprzyjającej pogody pi­
loci zmuszeni są opuszczać się 
dość nisko. W pierw szej instancji 
hodow cy proces wygrali.

Z  teatcu a tea tcze

G ę ś  z w y c i ę s k a
T E A T R  N A R O D O W Y : „ G Ę S I  I

G Ą S K I ” , K O M E D i a  W  5-O ITI A K ­
T A C H , M IC H A Ł A  B A Ł U C K IE G O .

Is tn ie ją  ró ż n e  ro d z a je  k o m iz m u , a le  
je g o  is to ta  j e s t  z a w s z e  t a  s a m a . D la ­
te g o  śm ie c h  b u d z ą  r z e c z y  z ro z m a i­
ty c h  k a te g o r i i ,  n ie r a z  b a rd z o  o d le -  j 
g ły c h . T o  p r o s te  p r a w o  p s y c h o lo g ic z -  i 
ne  z n a jd u je  s w ą  i lu s t r a c ję  w  o b e c ­
n y m  p rz e d s ta w ie n iu  k o m e d ii B a lu c - ' 
sk ie g o  w  t e a t r z e  N a ro d o w y m . i

K o m e d ia  t a  z e s ta r z a ła  s ię  ju ż  m o c ­
n o , a  je d n a k  b a w i w id z a  d o sk o n a le . ’ 
Z e s ta r z a ła  s ię , p o n ie w a ż  s p r a w y  i lu ­
d z ie , —  m a te r ia ł ,  z k tó r e g o  j e s t  z b u ­
d o w a n a  —  tc h n ą ł  ś w ie ż o ś c ią  p r z e d  
b o d a j p rz e sz ło  pó l w ie k ie m . T re ś ć  
je j, c h a r a k te r  i n a s tró j  m o c n o  są  
z w ią z a n e  z e p o k ą , k tó r ą  o d z w ie rc ie ­
d la ją ,  p o z a  je j g ra n ic a m i t r a c ą  sw e  
b a rw y . P o z o s ta je  ty lk o  j e d n a  —  k o ­
m izm .

„ G ę s i  i g ą s k i"  są  u b o g ie  p u d  w z g lę ­
d e m  tre śc i. N ie z a w ie r a ją  ż a d n y c h  
g łę b s z y c h  „ p ro b le m ó w " , ja k k k o lw ie k  
p o k a z u ją  s p o ro  c e c h  lu d z k ic h  „ n ie ­
z m ie n n ie  a k tu a ln y c h " .  C io c ia  „ z  P a  
r y ż a ” , „ p a n i  k o n s y l ia r z o w a ” —  od­
n a jd u je  c o ra z  to  n o w e  w c ie le n ia , po- 
d o b id e  j a k  p o czc iw y  d z ie r ż a w c a  K lo- 
p o tk ie w ic z  ( te n  m o ż e  z r e s z tą  c o ra z  
r z a d z ie j ) .  j

„ G ę s i"  i , , g ą s k i"  z n ik n ą  z  te g o  
ś w ia ta  w ra z  —  n ie c h a j m i p a n ie  w y -  | 
b a c z ą  to  p rz y p u sz c z e n ie  —  z o s ta t ­
n im i p rz e d s ta w ic ie lk a m i n ie w ie ś c ie j ' 
p o ło w y  lu d z k o śc i D o  te j  ch w ili „ g ę ś "  
z w y c ię s k a  d u m n ie  k ro c z y ć  b ę d z ie  
p rz e z  ś w ia t .

Ł a tw o ś ć  o d n a le z ie n ia  w  k o m ed ii

B a łu c k ie g o  p e w n y c h  rz e c z y , z n a n y c h  
z p o to c z n e g o  ż y c ia  —  to  je u n o  ź ró d ło  
sy m p a ti i ,  j a k ą  u w ddza b u d z i p rz e d ­
s ta w ie n ie  w  te a t r z e  N a ro d o w y m . D ru ­
g im  je s t  k o m iz m , n a s y c a ją c y  sz tu k ę . 
N ie je s t  to  k o m izm  w y ra f in o w a n y , 
p rz e c iw n ie  —  je s t  b a rd z o  p ro s ty ,  
b a rd z o  —  ła tw y .  P o le g a  g ło w n ie  na 
z e s ta w ie n ia c h  s y tu a c y jn y c h ,  tk w i ra­
cze j w  r e k w iz y ta c h , w  fo r/n ie . „ G ę s i"  
B a łu ck ieg o  b a w ią  ju ż  p rz e z  s a m o  ze ­
s ta w ie n ie  z ... „ g ę ś m i"  w s p ó łc z e sn y ­
m i.

T ru d n o  r o z s tr z y g n ą ć  —  p a tr z ą c  na 
ro z b a w ie n ie  w id z ó w , s ły s z ą c  w y b u ­
c h y  śm ie c h n  n a  w id o w n i —  ile w  ty m  
j e s t  z a s łu g i  B a łu c k ie g o , a  ile— Ć w  i -  
k l i ń s k i e j ,  K r z y m u s k i e j ,  
Z e l w e r o w i c z a .  W ę g r z y -  
n a,  L e s z c z y ń s k i e g o ?  T rz e ­
b a  j e d n a k  p rz y z n a ć , iż ta  z n a k o m ita  
p ią tk a  ju ż  sa m y m  sw y m  p o ja w ie n ie m  
s ię  na sc e n ie  w y w o łu je  o k la s k i. A 
w ię c  B a łu c k i m n ie j m a  do  p o w ie d z e ­
n ia ...

K o n c e r to w y  k w in te t  z n a n o m ic ie  u - 
z u p e ln ia ją  p a n ie :  M a c h e r s k a  i 
B  o  h d a  n s  k  a , o ra z  p  F r  i- 
t s  c  h  e . S z c z e g ó ln ie  s y m p a ty c z n ie  
w y g lą d a ją  m io d e  p a r y :  N i w i ń s k i -  
W y r z y k o w s k i  i E  n  g  e  I ó-  
w n a  —  Ł u s z c z e w s k i .  R e sz tę  
o b s a d y  tw o r z ą  p p . R  o  g  i ń  a k  a ,  
W o j c i e c h o w s k a  i R e ł -  
s  k i,

R e ż y s e ro w a ł  c a ło ść  A . Z e 'w e rc -  
w ic z . D e k o ra c je  ( n a d to  w y ja s k ra w io ­
n e )  s ą  d z ie tem  S t .  J a r o c k i  e-
9 o-

STANISŁAW GRZELECKI

Konkurs na napisanie nodręczti!ka
d la  s z k ó ł  z a w o d o w y c h

Iz b a  P iz e m . - H a n d  w  L o d z i o- 
g ta s z a  k o n k u rs  n a  n a p is a n ie  p o d rę ­
c z n ik a  d la  sz k ó ł z a w o d o w y c h  ty p u  
l ic e a ln e g o  n. t. „ M a te r ia ło z n a w s tw o  
w łó k ie n n ic z e " .

W  z w ią z k u  z ty m  Iz b a  P rz e m y s ło ­
w o  -  H a n d lo w a  u s ta n o w iła  n a g r o d y  
w  n a s tę p u ją c y c h  k w o ta c h ,  I —  
2 .500.—  zl.', II. — 1.000,—  zł. III. —  
500.—  zt.

Z g ło s z o n y  p o d rę c z n ik  sz k o ln y  o c e ­
n ia ć  się  b ę d z ie  p o d  w z g lę d e m  tr e ś c i  
i fo rm y , b io rą c  p o d  u w a g ę  n a s tę p u ­
ją c e  w a ru n k i :

a )  cz y  j e s t  d o s to s o w a n y  d o  p o z io ­
m u  u m y s ło w e g o  m ło d z ie ż y , d o  o b o ­
w ią z u ją c e g o  p rg rd m u  i cz y  w e  w ła ­
ś c iw y  s p o s ó b  re a liz u je  je g o  z a s a d y ;

b )  c z y  s to i n a  p o z io m ie  w ie d z y  
w s p ó łc z e s n e j;

c )  czy  o d p o w ia d a  w y m a g a n io m  
d y d a k ty c z n y m

A u to i  z g ła s z a ją c y  u d z ia ł w  k o n ­
k u rs ie  p o w in ie n  w n ie ś ć  p o d a n ie  do  
Izby  P rz e m y s ło w o  -  H a n d lo w e j w  
Ł o d z i. D o  p o d a n ia  n a le ż y  d o łą c z y ć :

a )  p rz y  z g ła s z a n iu  k s ią ż k i w  m a­
sz y n o p is ie  — 4 e g z e m p la rz e  m a s z y ­
n o p isu  te j  k s ią ż k i ,

b )  p rz y  z g ła s z a n iu  k s ią ż k i w  rę ­
k o p is ie  —  p rz y n a jm n ie j  2 e g z e m p la ­
rz e  w  rę k o p is ie .

N a z w is k o  a u to r a  m a  p o z o s ta ć  n ie ­
u ja w n io n e  c z ło n k o m  J u r y  i r e c e n z e n ­
to m  i w  t y m  c e lu  a u t o r  w in ie n  p r a ­
c ę  s w o ją  z a o p a tr z y ć  g o d łe m .

Z g ło sz e n ia  u d z ia łu  w  k o n k u rs ie  
o ra z  p ra c e  k o n k u r s o w e  p rz y jm u je  w  
n ie p rz e k ra c z a ln y m  te rm in ie  d o  d n ia  
l .V . 1939 ru k u  B iu ro  iz b y  P rz e m y ­
s ło w o  - H a n d lo w e j -w Ł o d z i (A l. K o­
śc iu sz k i 4), g d z ie  je d n o c z e ś n ie  u- 
d z ie la  s ię  w sz e lk ic h  in fo rrn a c y j w  
o m a w ia n e j  s p ra w ie .

W dradze do mjlfona
Samochody i motocykle dia abonentów raa owyth

Polskie Radio zbliża się szybkimi 
krokami do liczby miliona zareje­
strowanych abonentów. Ten istotnie 
wielki etap we wzroście liczby sta­
łych słuchaczy, Polskie Radio chce 
uświetnić wyjątkowo cennymi i 
praktycznymi darami i upominka­
mi. Tym razem szczęśliwemu „ju ­
bilatowi", a więc nowemu abonen­
towi, którego zgłoszenie w podli­
czeniu ogólnym zapisane zostanie 
pod liczbą 1,000.000 — ofiarowanym 
będzie samochód.

Poza tem, szereg innych nowych 
abonentów, rejestrujących się w 
ciągu lata roku bieżącego a według 
numeracji kolejnej, stanowiących 
najbliższe „sąsiedztwo" pierwszego 
„mnionc-ra" —  otrzyma w darze 
motocykle lub inne wartościowe 
upominki.

Zatem z chwilą ogłoszenia akcji 
pod ahsłem „ W  drodze do miliona" 
abonentów, każdy noworejestrujący 
się w ciągu lata roku bieżącego abo

nent radiowy, jeżc-li zawiadomi 
kartą pocztową Polskie Radio o 
nabyciu swego pierwszego odbior­
nika radiowego, może otrzymać je ­
den z cennych upominków, jako 
jeden z ogólnej iiczby premiowa­
nych nowych abonentów.

Dymsza bohaterem farsy
Po hucznej wesołości „Damy od 

Maksyma" —  na scenę Teatru Let­
niego wkroczył triumfalnie niepo­
równany humor Adolfa Dymszy 
jako bohatera farsy „Nie trzeba 
mnie było przejeżdżać". Dymsza 
przeżywa w tej krotochwili niesa­
mowicie wesołe przygody, najdzik­
sze perypetie i najrozkoszniejsze 
szaleństwa, a kipiąca humorem far 
sa daje Dymszy tak kapitalne pole 
popisu, że możnaby przypuszczać, 
że główna rola napisana jest z  m y­
ślą o naszym świetnym komiku.
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L O D IIE IB B IO IS
Powieść współczesna z Dzikiego Zachodu

R o b o tn ik  P e t r o w ,  w y z w a ł  in ż . K o śc ie szę  n a  p ię śc i. K o ś c ie s z a  
w id z ą c , że  je d y n ie  s i ła  f i z y c z n a  m e ż e  z a im p o n o w a ć  sz u m o w in o m , 
z a t r u d n io n y m  p r z y  b u d o w ie  t a m y  z g o d z ił  się . R o z p o c z ą ł  się  m ecz  

b o k s e rs k i .

Kościesza zatrzymał się na chwilę.
— No, chłopcy, będziecie dia mnie pracowali? — zapytał.
— Będziemy! — odpowiedział jeden.
—  Chętnie!” — podchwyciło kilkanaście głosów. — Kie­

dy zaczynamy?
— Dziś w południe!
— Ali right, boss! — zgodził się tłum.
Nawet najbardziej chwiejni przyłącze Ji sie do tego 

oświadczenia.
— Panie inżynierze, zaraz zaczynać — szepnął Szwed oa 

ucho. — Ten zapał ostygnie prędko, albo „Pasza" ich znowu 
poszczuje na pana. Niech pan każe oczyścić sztolnie, odpro­
wadzające w'ode, a mnie mianuje dozorcą tych robót...

— Dobrze — skinął głową Kościesza. Potem zw7rócił się 
do tłumu, -r- Chłopcy! Możecie zaraz przystąpić do pracy, 
policzę wam za cały dzień!... Zabierajcie się do oczyszczaniu 
sztolni, by woda nie zniszczyła fundamentów zapory. Szwed 
Solden zorganizuje prace!

  Ali right. chief! — zawołali chórem robotnicy.
Rudowłosy Szwed odprowadził inżyniera do dawmego sa- 

n: tariusza, którym okazał się mały Norweg, Jerzy Ferguson,

a potem udał się do domów robotniczych, zebrał kilkudzie­
sięciu ludzi i poprowadził ich ku sztolniom.

Obrażenia okazały się stosunkowo lekkie. Forguson na­
łożył opatrunek, w czym pomagała mu zręcznie Tahuma, 
która opowiadała ciągle o różnych ziołach, doskonale goją­
cych rany i obiecała je przynieść, prosząc, by zaczekać z ban­
dażowaniem.

Jednak Kościesza nie chciał tracić czasu. Trzeba było pu­
ścić w ruch całą maszynę, poza tym uważał, że musi koniecz­
nie odwiedzić swojego przeciwnika.

Bułgar siedział zły i ponury w baraku sypialnym, otoczo­
ny sześcioma czy siedmioma przyjaciółmi.

Kościesza zbliżył się do towarzystwa i powiedział wycią­
gając dłoń:

—  Słuchaj, „Pasza“ , ły pozostajesz nadal starszym maj­
strem. Jeśli chcesz, możesz sobie zabrać dziewczynę.

Petrow7 potrząsnął go za rękę.
— Tak czy tak, pozostajemy wrogami — mruknął z za­

dziwiającą szczerością. — Zatrzymaj iahumę. Dziewczyna 
należy do najsilniejszego, a teraz ty nim jesteś.

Zamienił z Indianką kilka słów w narzeczu Chinook. Ura­
dowana dziewczyna skinęła głową i ze szczęśliwym uśmie­
chem popatrzyła na swego nowego pana.

—  Dziwni ludzie! — pomyślał trochę zmieszany Ko­
ść-esza.

Osobliwe połączenie uczciwości z łotrostwem stanowiło 
poważną przeszkodę w przeprowadzeniu zamiarów, które 
miały zapoczątkować budowę i doprowadzić ją do pomyśl­
nego końch. Czuł, że czeka nań dalsza uporezjwa walka, tym 
trudniejsza, iż miał do czynienia z ludźmi o psychice prawie 
pierwotnej.

— Dlaczego będziemy nadal wrogami? — zapytał Buł­
gara.

— Bo tak musi być...
Możemy się zaprzyjaźnić 
nvch.

ip  u
odburknął posępnie Petrow 

nam zapłacisz więcej od in-

— A kto są ci inni? — nustawał Kościesza.
„Pasza“ nie zdążył odpowiedzieć. Zza pleców jego wynu­

rzył się nagle W ang Lee, który słyszał niewątpliwie koniec 
rozmowy.

— Nie trzeba w j ma wiać złych imion — zapiał Chiń­
czyk. — My wszyscy być przesądni, my się bać czarnych du­
chów.

— A ile wam płaci doklór Czingwha? — zapytał wprost 
Kościesza i spojrzał na Wang Lee.

Ciiińezyk nawet okiem nie mrugnął.
— Nie mówić złych imion — powtórzył z niezmiennie ła­

godnym i niewinnym uśmiechem.
Opuścił barak, podreptał w kierunku kuchni. Petrow i je ­

go przyjaciele popatrzyli za nim w milczeniu.
Kościesza zwrócił się znów d0 Bułgara;
— Gdzie są materiały ^}buchow 7e?
„Pasza" zeskoczył z pryczy, pochylił się i wyciągnął spod 

niej ciężką skrzynię drewnianą.
— Tu — tknął palcem.
— O, do diabła!... — mruknął Kościesza. — Bardzo nieo­

strożnie!
— Może... — uśmiechnął się „Pasza".
Potem wszyscy razem udali się na miejsce budowy

V II.
Następne trzy dni minęły spokojnie.
Piobotnicy pracowali ze zdumiewającą chęcią. Kościesza 

doprowadził do porządku wszystkie maszyny — okazały się 
mniej uszkodzone, niż przypuszczał pierwotnie, z wyjątkiem 
tylko jednej pogłębiarki, bez której na razie można było się 
obejść.

Sztolnie zostały prędko oczyszczone, odprowadzały spra­
wnie nadmiar wody i fundamenty zapory już stały na zupeł­
nie suchej przestrzeni. Tylko przybór wody w rzece mógł 
być niebezpieczny, ale przed jesienią takie wypadki zdarzały 
się bardzo rzadko. (D. e. n.).


